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o mmmm u l e p s z e n ia c h
W  Ź E O Ł U D Z E  P A R O W E J

i

z deliiczeiileiii krótkieico opisu ITfaclainy ciegtlikowej 
E r i c s s o n a .

(Dalszy c iąg .)

Niech nam wolno bgdzie przed bliższym opisem Princetona i propel- 
la to ra ,  —  pokrótce przytoczyć tu bieg życia jego  wynalazcy i kon­
struktora, bo pewni jesteśm y, iż on dla wielubgdzie równie nowy jak  
zajmujący.

Jan Ericsson urodził sig r. 1803 w  prowincyi Vermaland położonej 
pomigdzy górami obfitującemu w  kruszce wybornego szwedzkiego że­
laza. Ojciec jego był właścicielem kopalni i ztąd już  z młodu miał 
sposobność poznać skład i działanie rozmaitych narzgdzi i machin 
w  górnictwie używanych. Machiny tam bgdące, zbudowane były przez 
znakomitych inżynierów i przedstawiły obszerne pole nauki d laum y- 
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słn czującego skłonność  (lo mechaniki. Pod tym w pływ em  wrodzony 
talent Ericssona w cześn ie  m ógł kszta łc ić  się i rozw inąć. M ając lat 
dziesięć , w łasnem i rękami i wedle w łasnego  planu zbudował młody 
nasz  mechanik ta r tak ,  tudzież w ykończa ł liczne rysunki i modele za ­
w iłych  m echanizm ów  narzędziami w łasnego  pomysłu i roboty.

W ,ro k u  1 8 1 4  zwrócił 0 11 by ł na  siebie u w a g ę  s ław nego  Hrabiego 
Platen, k tó ry  s ły sz ą c  o młodocianych jego usiłowaniach, osobiście w i­
dzieć go żądał. P rzeglądając  pilnie rozmaite rysunki i plany jak ie  p rz y  
tej sposobności młody Ericsson  o k a z a ł ,  i z w rac a ją c  je  m u ,  odezw ał 
się doń w  sposób równie pros ty  ja k  w yrazisty: „P os tępu j tak dalej, j a ­
kieś rozpoczął, a sw ego czasu dokonasz coś na d zw y c z a jn e g o .”  H ra ­
bia  P la ten  wT ścisłej żył przy jaźn i z Bernadottym królem Szw'ecyi i 
od niego w ysoce  by ł pow ażany. Jestto  ten sam  Pla ten , k tóry , w b re w  
oppozycyi założonej przez szlachtę tam eczną  i nieledwie przez cały  
naród  szw edzki, p ie rw szy  podał i dokonał myśl owego olbrzymiego 
dzieła połączenia  morza północnego z baltyckiem. za  pom ocą k a n a łu ,  
przeznaczonego dla wielkich okrętów  w ojennych. Umarł 0 1 1  jak o  Vice- 
król Norwegii, zos taw ia jąc  po sobie w  północnej Europie sław:ę i imię 
jednego  z najznakom itszych  ludzi wieku naszego. Te kilka słów za­
chęcenia P la tena  głęboko w y ry ły  się n a  umyśle młodego m echan ika , 
u tw ie rd za jąc  go i zachęca jąc  do dalszych postępów  w zawmdzic przez 
niego obranym.

W kró tce  potem m łody  Ericsson przyję ty  b y ł  ja k o  uczeń do korpu­
su inżynierów , a po sześciu  ju ż  miesiącach n a u k i ,  m a ją c  lat d w a n a ­
śc ie ,  m iano w any  został mierniczym przy budowie wielkiego k an a łu  
okrętowego pod zw ierzchnic tw em  Hrabiego Platen. W  roku 1 81 6  po- 
ruezono m u nadzór i kierowanie rob o tam i,  sześciuset ludzi przy k a ­
nale rzeczonym . N aów czas  Ericsson nie b y ł jeszcze  dosyć u rós ł ,  by 
m ógł patrzyć przez celowniki narzędzia  n iwellacyjnego, i d la te g o  p ra ­
cu jąc  p rzy  nich, w s tęp ow ać  m usiał na  stołek, k tó ry  pomocnik z an im  
przenosił. K anał ten kopany był przez żołnierzy; a poniew aż karność  
w  w ojsku  szwedzki ąm w y m a g a ,  ab y  żołnierze z odkry tą  g ło w ą  s ta ­
w ali w  obec swoich przełożonych, zdarzało się c zęs to ,  że ludzie sę ­
dziwi, z czapką  w  r ę k u ,  od dziecięcia odbierali rozkazy. Takie było 
zatrudnienie naszego Ericssona  podczas la ta , w  zimie zaś z ołówkiem
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i piórem w  ręku pro jek tow ał wiele około kanału  ro b ó t ,  które też w e ­
dle jego  planu w y ko nan e  zosta ły , W  chw ilach  w olnych ciągle  zajm o­
w a ł  się zdejm owaniem  ry s u n k ó w  z każdego przedmiotu i każdej nie- 
ledwie sztuki machin i narzędzi użytych  do robót, około wielkiego te­
go przedsięwzięcia, tak dalece, że już  w  p ię tnastym  roku życia posia­
dał najdokładniejsze  rysunki całego tego dzieła w ła s n ą  rę k ą  wykoń­
czone.

Zaży łość  jego  z w ojskow ym i podczas budow y kanału  zrodziła w  nim 
pociąg  do wojskowości, i dla tego w sied.mnast.ym roku  życia  wszedł 
do armii szwedzkiej jak o  jun k ie r  bez w iedzy i zezwolenia przyjaciela 
i dobroczyńcy sw ego  Hrabiego Platen. Krok ten pow odem .był do nie- 
ukonten tow ania  P la tena ,  k tóry  na legał na  n iego ,  iżby postanow ienie  
sw oje  zmienił; lecz w idząc , iż nam ow y jego  nie trafiały do p rzeko na­
nia w ycho w ań ca ,  zakończył m a r tw ią c ą  go rozm bw ę z młodym ju n -  
krem temi s łow y: .Jdi do czarta.'''' Nieograniczone uszanow anie  z j a ­
kiem zaw sze Ericsson  b y ł  dla Platena i uczucie wdzięczności za tro­
skliwość tegoż około je g o  edukacyi, lubo głębokie uczyniły wrażenie  
n a  um yśle  m łodzieńca , zachw iać  go jedn ak  niezdołały w 'ra z  przed­
s ięwziętym zamiarze.

Z a ledw o  młody ju n k ie r  wszedł w  obowiązki pułku s w e g o ,  a  ju ż  
w y darzy ł  się przypadek, g rożący  zniweczeniem przyszłych św ietnych 
jego  widoków'. Pu łkow nik  jego ,  Baron Koskull, popadł w  n iełaskę u 
k ró la ,  w  tym właśnie czas ie ,  kiedy Ericsson przedstaw iony był do 
a w an su .  Okoliczność ta powodem b y ła ,  że polecenie do posunięcia 
n a  w yższy  stopień sku tku  nie wzięło. Wielce to bolało p u łk ow n ik a ,  
ale m a jąc  przy sobie m appę w o js k o w ą  zrobioną przez przedstaw io­
nego przez niego ju n k r a ,  zaniósł j ą  do następcy  tronu księcia  Oska­
r a ,  prosząc go o w staw ienie  się u króla za młodym w o jsk o w y m .— 
K siążę  przy ją ł  mappę bardzo u prze jm ie ,  podziwiał piękne i dokładne 
j e j  w y k o ń c ze n ie ,  okazał j ą  następnie  sam em u k ró low i, a tak  na  ł ą ­
czne w s taw ien ie  się księcia  i m appy, młody junk ier m ianow any zo­
s ta ł  oficerem.

W  tymże czasie rząd szwedzki polecił dokładne w ym ierzanie  pół­
nocnych  stron k ró les tw a. A poniew aż z w yraźne j woli króla do tej 
robo ty  użyci być  mieli oficerowie a rm ii ;  przeto też E ricsson , którego
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pułk natenczas s ta ł  w  północnych górzystych  o k rę g a c h , uda ł się do 
Sztockholmu dla złożenia egzaminu w ym aganego  od ty c h ,  k tórzy po­
stąpić chcieli n a  pła tnych mierniczych rządow ych . In s t ru k c ja  jogo 
matem atyczna, j a k ą  pobierał pod kierunkiem Hrabiego P la ten , wielce 
mu by ła  pom ocną. Odbył egzamcu j a k  najśw ietn ie j i z n iemałem za­
dziwieniem egzam inatorów  pokazał, iż całego Euklidesa nieledwie do­
słownie umiał powtórzyć, w  czem m u nie tyle pamięć dobra dopomo- 

,  g ła  (bo tej Ericsson  m ało  co by ł ćw iczy ł) ,  ile p raw dziw a g run tow na 
znajom ość jego  jeom etry i.  Z tąd  też żadnej nie u lega w ątp liw ośc i,  że 
on mianowicie biegłości w  tej gałęzi nauk  m atem atycznych  winien 
by ł j a s n e  i ścisłe sw oje  w yobrażen ia  o przedmiotach tyczących  się 
mechaniki.

Pow róc iw szy  w  góry, zabrał  się do czynności nowego swego za­
wodu z w ie lką  gorliwością, i dzięki mocnej sw ej budowie ciała w  krót­
kim bardzo przeciągu czasu sporządził mappę tak  rozległej części k r a ­
ju ,  jak ie j żaden z daw nych  i w p ra w n y ch  m ierniczych nie zdołał oka­
zać. Dziś je szcze  w  archiw ach Szw ecy i złożone s ą  szczegółow e map- 
py rozległości przeszło piędziesięciu mil k w adra tow ych  w łasne j jego 
roboty. Ani mozolne i nużące  prace mierniczego, ani obowiązki w o j ­
skow e nie dostarcza ły  dostatecznego żywiołu dla pracowitości i e n e r­
gii młodego tego oficera. W  tym że sam ym  czasie rozpoczął 011 trudną 
pracę nad dziełem tyczącem  się budow nic tw a kanałów , do którego do- 
łą c z j rć miał 04 dużych rycin , p rzedstaw ia jących  różne budowle, ma- 
śzynerye  i narzędzia u ż y w an e  przy w ykon yw an iu  tego rodzaju robó^ 
inżynierskich. W edle um ow y  przypadło n a  Ericssona nie tylko w jTgo- 
tow anie  w szystk ich  planów i rysunków  konstrukcyjnych do w spo- 
mnionego dzieła, ale nadto  ry tow an ie  ich n a  b lasze ;  a  ponieważ one 
w y ko nan e  być miały  podług now sze j metody rzutów  z cieniami linij- 
nemi, w idział się przeto w  konieczności złożenia sobie w przód  potrze­
bnej do tego m achiny rysunkow ej ,  k tó rą  też z najlepszym  skutkiem 
sporządził. Do p racy  tej następnie  tak usilnie przyk ładał s ię ,  iż obok 
licznych innych zatrudnień, w  c iągu  roku jednego , jed y n aśc ie  dużych 
tablic w y ko ńczy ł ,  k tó rym  znaw cy rysunków  kons trukcy jnych  i m a ­
chin niepospolite przyznali zalety.'
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Spólnikiem jego  w  tern przedsięwzięciu był niemiecki oficer inży- 
nieryi m ajor Ponfz, który za jm ow ał się tekstem opisowym w  ję z y k u  
niemieckim dla zapewnienia temu dziełu większego pokupu. Inne  obo­
w iązk o w e  zatrudnienia  przeszkodziły niezwłocznemu jego dokończe­
niu, a  pos tępy  w inżynieryi cywilnej tak  s ą  szybk ie ,  iż spóźnienie o 
la t kilka w yd an ia  tego rodzaju  pracy  naukow ej,  o wiele zmniejsza p ra ­
k ty c zn ą  jego użyteczność.

W śród  tych rozlicznych zatrudnień, odwiedzając pew nego razu  dom 
sw ojego  pułkow nika , Ericsson p okaza ł mu doświadczenie bardzo pro­
s te ,  ja k  przez kondensacyą  płomieni ła tw o  s tw o rzyć  sobie można siłę 
m echaniczną. Przyjaciel jego  będąc podobnież miłośnikiem nauk, ude­
rzony p ros to tą  i niespodziewanym skutkiem tej próby, zachęcał Erics- 
sona, iżby więcej tym przedmiotem zajm ował się, który mu zdaw ał się 
być nader w ażn ym  w sw ych  skutkach . W  rzeczy  samej młody oficer 
z a ją ł  się powtórzeniem okazanego doświadczenia na w ię k sz ą  skalę ,  i 
do tego doszedł, iż m u się powiodło s tw orzyć  działacza p o ru sz a ją c e ­
go, rów nego m ocy m achiny parow ej o sile dziesięciu koni. W ypadki 
o trzym ane  tą  machiną ze względu na  szczupłą  je j  ob ję to ść ,  i m ałe j 
stosunkow o użytej ilości p a l iw a ,  tak były  zadow aln ia jące , że E r ics ­
son pow zią ł  myśl udania się ze swoim w ynalazkiem  do Anglii, ow ego 
obszernego pola p rzyprow adzan ia  do sku tku  wszelkich w yna lazków  
w  mechanice.

Z a  pośrednictw em  sw ego  pułkow nika pozyska ł Ericsson  zezw ole ­
nie od króla zwiedzenia Anglii, gdzie p rzybył d. 18 m aja  1826 roku. 
T am  z a ją ł  się budow ą m achiny  poruszającej  na  zasadzie w yżej w spo- 
mnionej;  lecz w'krotce spostrzegł o n ,  że m achina  jego  c iep l ikow a, 
w praw iona  w  ruch za pom ocą węgli kam iennych, zupełnie inne przed­
s taw ia ła  skutki, j a k  ów model n a  k tórym on doświadczenie pow tórzy! 
w  górach Szw ecyi,  u ż y w a ją c  za paliwo suchych i smolnych w iórów  
surow ych. Dla tego nie tylko nie mógł w yw iązać  silnego i rozłożyste­
go płomienia, ale nadto g w a łto w n e  ciepło do by w a jące  się z węgli k a ­
miennych, tak szkodliwie działało na w szystk ie  części sk ładow e j e g a  
m achiny , iż ta  w krótce zn iszczoną została. Kosztow ne to doświad­
czenie, ja k  spodziewać się m ożna, połączone było z niemalemi uak ła -
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darni, a  młody aw an tu rn ik  naglony przez wierzycieli, zupełnie środki 
sw o je  materyalne  w yczerp ną ł .

Odtąd w ynalazek  szybko nas tępo w a ł  po w y n a lazk u ,  aż nareszcie 
archiw um  b iura  p a ten tów  w  Londynie zbogacone zostało rysunkam i 
znakomitego kotła parowego złożonego na  zasadzie sztucznego ciągu 
powietrza, zasadzie, której jedynie  w inn iśm y  dobrodziejstwa rozlew a­
ją c e g o  sig obecnie na  cywili zacyę życia  społecznego narodów  przez 
p a row ozy  u ła tw ia jące  sz y b k ą  kom unikacyę po drogach żelaznych. 
O głasza jąc  now y ten w y n a la z e k ,  E iicsson słusznie osądził za rzecz 
s to so w n ą  połączyć się z daw nym  jak im  ustalonej opinii domem, t ru ­
dniącym się budow ą machin w  Londynie; i dla tego w szed ł w  spółkę 
z Johnem B ra ifhw aite ,  którego imię zaszczytnie  je s t  znane w  roczni­
kach m echanicznych Anglii. Zaledwo w ynalazek  by ł ogłoszony, w n e t  
s to sow na  nadarzy ła  się sposobność  przeświadczeniajsię o praktycznej 
jego  w ażnośc i .  Dyrektorowie koleji żelaznej między M anchester i L i­
verpool w  nadziei w yw ołan ia  dogodniejszego środka przewozu nad 
m achinam i s to ją ce m i,  ktoremi tow ary  i osoby miały  być holow ano, 
przed ich postaw ieniem  i urządzeniem, zgodzili się uczynić poprzednio 
odezwę do talentu mechanicznego w  tym kraju. W yznaczono więc na­
grodę na  rok 1829  za na jlepszy  parowóz, a próby po ró w n aw cze  od­
b y ć  się miały  n a  małej w ó w czas  już  go tow ej przestrzeni wspom nio- 
ne j  drogi żelaznej. Lecz ponieważ w  tej mierze publicznych ogłoszeń 
nie było , Ericsson dowiedział się o w yznaczonej nagrodzie dopiero n a  
siedm tygodni przed term inem  w yznaczonym  do odbycia  doświadczeń. 
Krótkość czasu  bynajm nie j  nie odstręczyła  go od ubiegania  się o pal­
m ę  zw ycięzką, a  nie chcąc  dać ubiedz sobie tej s tanow czej sposobno­
ści, niezwłocznie w zią ł  się do dzieła. Rysunki parowmzu jego pom y­
słu, n a ry sy  kons tru kcy jn e  z zadziw iającą  szybkośc ią  sporządził, sam 
za jm ow ał się w ygotow aniem  modelów do odlewów, ich obrobieniem, 
złączeniem z sobą  i us taw ieniem  z n iezrów naną zręcznością  i pośpie­
chem, i tak c a łą  machinę w  p rzec iągu  tych siedmiu tygodni w yk o ń ­
czył. Dzień próby nadszedł. U biegające się 0 zwycięztw o parow ozy  
s ta ły  w  pogotowiu, a now ość  tego rodzaju w yśc igów  sprowadziła  w  to 
miejsce  nadzw yczajne  m nó s tw o  c iekaw ych. Po obudwóch s tronach
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kolei w  odległości p rzesz ło  n a  m i lę ,  ty s ią c e  w idzó w  s ta n ę ło .  W  p o ­
d o b n y m  ro dza ju  w y ś c ig ó w ,  ż a rc ik ó w  w  c ią g u  harcu  czy n ić  n iepodo­
b n a ,  ho p rz y  n ich  m a s s y  b e z w ła d n e  w  ruch  s ą  w p raw io n e  i one to 
p o r u s z a ją  się li w edle  n iezm iennych  i l i iep o w śc ią g n io n y c h  p r a w  p rzy ­
ro dzonych . Z n a k  do ru szen ia  z m ie jsc a  b y ł  d an y .  Z a m ia s t  sp ięc ia  
o s tro gam i lub uderzen ia  s p i c r u t ą , delikatne dotknięcie  się w en t i la  p a ­
ro w eg o  n a d a je  ru ch  i życie  no w ej m achinie . Aż do tej chwili n a jw ię ­
ksza  p ręd k o ść  z j a k ą  ludzie po pow ierzchn i ziemi p rzenosić  się zdo­
łali w  w y ś c ig a c h  k o n n y c h  osiągn iono ; i żaden też z obecnych  w iększej  
w idzieć  ch yżośc i  nie m ó g ł  się sp od z iew ać .  P o w s z e c h n e m  było  p rze ­
konan iem , że naj w ięk szo ść  p rędkości do jakiej p a ro w o z y  d o jść  m o g ą ,  
nie p rzejdzie  n igdy  dziesięciu mil ang ie lsk ich  n a  god z in ę .  P om im o tego 
z w in n y  n a s z  pa ro w ó z  Nowotny pod k ierunk iem  sw e g o  w y n a la z c y  i 
w  to w a rz y s tw ie  Jo h n a  l l ra i tw a ite  z n a jw ięk szem  podziw ien iem  p rzy ­
tom n y ch  przelecia ł  w y tk n ię t ą  m e tę  z s z y b k o śc ią  pięćdziesięciu p rzesz ło  
mil n a  godz inę!

N a jg łę b s z e  do tych czas  m ilczenie  zeb ran y ch  t łu m ó w  nag łe  p rz e rw a ­
ły  g rzm o ty  o k la s k ó w ,  g łu sz ące  św is t  p rze raź l iw y  d o b y w a jące j  się pa­
ry  i tu rk o t  to c z ą c y c h  się kó ł parow ozu . D la  p rzek o n an ia  się  j a k  w ie l­
kie w ó w c z a s  m usia ło  b y ć  zadow olenie  i z a d z iw ien ie ,  o raz  n a  d o w ód  
teg o ,  o ile w a r to ś ć  w ła sn o śc i  n iek iedy  podnieść się da je  szczęś l iw em  
p ow odzen iem  w y n a la z k ó w  m e c h a n ic z n y c h ,  d o sy ć  j e s t  p rzy to czy ć ,  że  
skoro  ty lko  N o w o tn y  dw ie  w y tk n ię te  m u  mile ta m  i n a p o w ró t  p r z e ­
b ieg ł ,  a k c y e  kolei żelaznej m iędzy  L iverpoolem  a M a n c h e s te r  n a ty c h ­
m ias t  o 10  n a  sto  pod n io s ły  się.

L ecz  j a k ż e  ła tw o  sp raw ied liw e  n ad z ie je  w y n a la z c ó w  b y w a j ą  za ­
w iedzione! Chociaż zasad a  b u d ow y  kotła  p a r o w e g o ,  k tórej N o w o tn y  
w in ien  b y ł  s t a n o w c z ą  s w ą  p r z e w a g ę  w  c h y ż o ś c i ,  obecn ie  z a c h o w a ­
n ą  j e s t  u w szystk ich  p a ro w o z ó w ,  to j e s t  z a s a d a  sz tucznego  c iąg u  po­
w ie t r z a ;— z tern w szy s tk iem  sp o só b  sp raw ien ia  tego  c iąg u  u te raźn ie j ­
s z y ch  p a ro w o z ó w  znaczn ie  o d s tęp u je  od u ży tego  przez E ricssona , i p rzez  
p ro s ty  tylko p rzy pad ek  zo s ta ł  odk ry ty .  U rządzen ie  to ko t ła ,  lubo w  od­
m iennej od p ie rw otne j  s w e j  p o s tac i ,  po szczęśliw ie  odbytej p ró b ie z N o -  
w o tn y m , tak  sz y b k o  u po w szechn iło  się , iż p ra w d z iw y  je g o  w y n a la z c a  
na jm nie jsze j  z tąd  k o rzy śc i  nic m óg ł o s ią g n ą ć .
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Jemu wszelako w inniśm y prak tyczne  udow odnienie, już daw niej 
przez teorye  ustanowionego p ra w a ,  ze dla utworzenia danej ilości pa* 
ry, koniecznie po trzebna j e s t  odpowiednia rozciągłość przez płomienie 
ogrzewanej powierzchni. U derzająca lekkość  i m ała  objętość now e­
go kotła Er icssona  dozwoliły korzystać ze siły  pary w  wielu razach , 
w k tó rych  dawniej j e j  uży ć  nie było można. Pomiędzy in nem i,  chce 
tu tylko w ym ienić  p a ro w ą  s ikaw kę ogn iow ą zbudow aną  prawie w sp ó ł­
cześnie z parowozem Nowotny przez PP. Er icsson  i Braitlnvaite, i któ­
r ą  w  czasie pogorzeli zabudow ań należących do Agyle Rooms w  Lon­
dynie , wiele zajmowano się- Nieco później u tychże  konstruktorów  
zam ów iona by ła  przez króla pruskiego s ikaw ka podobna , lecz o w ię­
kszej sile, i tej ostatniej skutecznem u działaniu przypisać  należy ochro­
nienie wielu znakomitych budowli w  czasie wielkiego po ż aru ,  który 
przed kilku laty w  Berlinie w ybuchnął.  Z a  w yn a lazek  ten o trzym ał 
Ericsson w  roku 1 84 2  w iększy  medal złoty od Instytutu m echan iczne­
go w  New Y ork , przeznaczony za najlepszy p lan  pa row ej s ikaw ki 
ogniowej.

Przechodziłoby to zakres tej lekcyi, gdyb yśm y  chcieli w yszczegól­
nić liczne w ynalazki dokonane przez kapitana Ericsson w  ciągu poby­
tu sw ego  w Anglii .— T ą  razą  w y łą cz n y m  naszym  zamiarem było opi­
sać  tylko treściwie p rzys tosow an ie  propellatora do okrętów  w o jen ­
n y c h ,  będącego od wielu lat u lubionym przedmiotem je g o  badań  i 
obliczań, a  z którego udoskonalenia nieobliezone korzyści i dobrodziej­
s tw a  n a  społeczność sp ły n ą ć  m ogą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



BEZ P R Z E Ś P I ) ,
S Z K I C  S P Ó Ł C Z E S N Y .

(D ulszy ciąg.)

VI.
M arzenia moje daleko mnie u n io sły .. . .  lecz w ró­

żą  mi nadzieję!

En tons pays le je u  est le vice de 1’aristocratie .
Btilwer.

Jeszcze porannej rosy kropelki błyszczały na listkach i ożywio­
nych chłodem nocy kwiatach, jeszcze ciepłe promienie słońca bujnych 
nie osuszyły traw ników , gdy Helena z przekładami poezyj Szyllera 
przez Minasowicza w ręku, zwolna przechodziła się już po cienistych 
ulicach ogrodu. Przeczytała po raz drugi Bogowie Grecyi, przeczy­
tała wpół-głośno: w yrazy  brzmiały tak dźwięcznie, tyle tam było ży­
cia, uczucia, tyle nasuwało się myśli— powtórzyła po raz trzeci:

Co wiecznym życiem ma w pieśni zasłynąć,
Trzeba, by tułaj zaprzestało żyć!

i jak iś rzewny odcień zaległ w  miłych rysach , oczy zbiegły z ksią­
żki. . . .  O, bo tego godła użył niegdyś wieszcz znamienity; w  tem go­
dle była tak w ielka myśl zaw arta , ale myśl sm utna— Helena zadu­
m ała się. Żal przeszył serce tak łatwo ulegające każdemu wrażeniu, 
je j marzenia unosiły ją  dalej a dalej; w cudownej poezyi Szyllera zna­
lazła dla nich tyle żyw iołu— w każdym wyrazie zdawało jej s ię , że 
odbrzmiewają owre westchnienia, które zawsze odgłos w  je j niewie­
ściej znajdowały duszy.

T o m  I .  Z u s z y i  4 .  2
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„Smuci się niwa obumarła, skrzepła,
Nie spotka bóstwa nigdzie tęschny wzrok;

Z obrazów pełnych żywotniego ciepła 
Cień tylko został jak podniowy mrok.

Gdzieżeś mój świecie ? Ach wracaj co w cz eśn ie j !
W iosno natury! gdzie twój piękny kwiat?

W  czarownym jeszcze tylko kraju pieśni 
Zatrzymał życie twój bajeczny ślad.

„ N ie  b a je cz n y ,  nie b a j e c z n y !” —  p o sze p n ę ła  pomim o w o l i  —  „ n ie  

b a j e c z n y ! ”
—  Cóż to ?  p an i im prow izujesz? a  to co ś  n o w e g o  takie u n ie­

s ie n ie !
Helena odwróciła się nagle, ujrzała majora i powitała go uści­

skiem ręki.
— Nie improwizowałarn , ale uczułam rzeczywiście jakieś wiesz­

cze natchnienie--odrzekła z uśmiechem.—-Czytałam BogowieGrecyi, 
zabolało mnie jakieś wspomnienie i zraniły wyrazy, które myśl moja 
gdzieindziej zastosowała.. .  w  tę chwilę właśnie pan nadszedłeś i zbu­
dziłeś mnie—

—  Już myślałem, że szał poetyczny hrabiego Roberta owładnął i 
p a n ią . . . .

— 0  n ie ! . . . .  Ale kiedyż pan major powrócił? czy dziś rano do-, 
piero ?

— Zeszłej nocy, nie widziałem się jeszcze z panem Henrykiem, a 
kupiłem dla niego dzielnego wierzchowca, będzie zadowolony.

—  Czy jarm ark b y ł  l i c z n y ?
—  Z o s ta w iłe m  tam  j e s z c z e  m n ó stw o  sz lach ty .  Nie jeden zgrał s ię  

jak  stary s m y c z e k .
— Jakto? w  faraona.
 W lancknechła.
 Czy i pan major próbował szczęścia? #
—  Z ajrze l iśm y  tam tylko ze Zbrożkietn do tej ja sk in i . . . .
— Ale przecież i on nie g ra ł? — zapytała Helena z zajęciem.
— Uchowaj Boże! przyjechał odebrać trzy tysiące zł. poi., które 

mu za obrazy pocztą nadesłano. Spotkaliśmy sie na targowisku i cho­
dziliśmy-z sobą. Ale pan hrabicz SiedlickI się spisał!
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—  Przegra ł  d u ż o ?
Jeszcze  g o rz e j ! g ra ł  n iem ając  pieniędzy, p rzeg ra ł  d w a  tys iące  

pięćset z łotych i nie m iał czem zapłacić. Nieszczęście zaś chciało, że 
te pieniądze w y g ra ł  od niego ja k iś  Konopiarski, niecne ind iw iduum , 
s ta ry  szuler, więc ich się przez g w a ł t  domagał, gadał mu najw iększe  
g ru b ijans tw a, lżył go naw et ,  tak  że biedak języka  w gębie zapomniał. 
Znaleźli się je szcze  i inn i,  którzy gorzkie przymówki czynili: że nie 
powinien był do g ry  p rz y s tąp ić ,  skoro pieniędzy nie m ia ł;  że to je s t  
pew ien  rodzaj niedozwolonego zabierania  cudzej własności, bo gdvby 
b y ł  w ygra ł ,  toby był w y g ra n ą  zag a rną ł ,  nic nie z ryzykow aw szy  i t. p., 
— jediiem słow em , że go w cale  nie oszczędzano i nikt nie m y ś la ł  ode­
zwać się za nim. Chciałem j a  coś przem ów ić, ale mnie zakrzyczano. 
Zb liży ła  się ostateczność dla biednego R o b e r ta ,  Konopiarski miał za ­
miar zabrać  m u konie ,  gdy  nagle ktoś  z aw o ła ł :

„P a n ie  Robercie! pan masz u  mnie dw a tys iące  pięćset złotych, 
s ą  tu ta j ,  zaspokoj niemi p a n a  Konopiarskiego.”

Obracam s ię : to S tan is ław  ocalił honor hrabiego, k tóry  się zawsze 
tak niewłaściwie z nim obchodził__

— Mów pan raczej niegodnie, ubliża jąc  sam em u sobie a  nie temu, 
od którego tyle j e s t  n iż szy m !— zaw oła ła  H elena .— I jak żeż  się R o­
bert z n a laz ł?  ...

—  Osłupiał i z bladego zrobił się a m a r a n to w y m . . . .
—  Może się więcej tego zaw stydził ,  że jakiś tarn Z b ro że k ,  s y n  

ch ło p a ,  ocala honor je g o ,  aniżeli tych o b e lg ,  któremi go dopiero co 
obsypywano.

Hm! kto tam potrafi czytac w  se rcach  ludzkich! O chłonąw szy 
trochę w y ją k a ł  Robert:

„ l a k ,  t a k . . . .  i . . . .  w łaśnie  c z e k a łe m . . . .  Dziękuję panu!” — po­
dał rękę  S tan is ław ow i i dodał po cichu: „M am a moja zwróci panu te 
pieniądze ja k  najrych le j.” — Tym czasem  Konopiarski przeliczył je  i 
s c h o w a ł ,  w 'ybąknąw szy coś nakszta łt  przeproszenia.—  Zaraz  potem 
Wyszliśmy z Stan is ław em  i nie w iem co się dalej stało.

Major uda ł się. do H e n ry k a , którego lekka słabość od bytności na 
ja rm ark u  była w strzym ała . H elena pozostała w ogrodzie, chciała  da­
lej czy ta ć ,  usiadła  pod roz łożystym  klonem —  czy ta ła  w p raw dzie ,
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przewracała jednę stronnicę po drugiej, ale myśli uchw ycić  nie mo. 
g ła ;  potem podumała trochę, gdy promienie coraz wyżej posuw ające­
go się słońca przekradać się pomiędzy gałęziami drzewa zaczęły, i 
wdzięczną jej postać oblały, powstała i zwolna szła ku pałacowi.—  
Zbliżając się do swoich pokoi, widziała w yb iega jącą  od marszałkowej 
Małaclmę—dziewczę znowu miało pełne łez oczy. Helena chciała do 
niej przemówić, gdy w  tę chwilę ukazała się i szeroka pani Kobusowicz.

—  At, dzień dobry! tak rychło, a hrabianka ju ż  ze sp ac e ru ?
—  Dzień dobry! odrzekła Helena i szybko drzwi o tw o rzy ła , dal­

szej unikając rozmowy.

VII.
Eh hien! qu’on y prennc garde! le deduiu, 1’lnjusllce,

la fierte mai appliquee, excilerout plus que la
misere. M ad. A . A rn a u d .

Przy stoliku do pisania w  swoim pokoju siedziała Helena. Długa 
biała suknia spłynęła w  lekkich fałdach malowniczo około je j  sk ła­
dnej postaci, drobną ręk ą  podpierała głowę. Przed nią leżał świeżo 
napisany list do pani Łódkow skiej— piękne jej oczy spoczęły na sk re­
ślonych dopiero w yrazach:

„M amy tutaj od parę tygodni panią marszałkowę Kobusowicz, cio­
tkę Laury, kobietę nieznośną przez swoję najniedorzeczniejszą dumę; 
że jej brakuje niemal całkiem umysłowego ukształce.n ia , nie widzę 
potrzeby dodawać. Ale co gorsza : marszałkowa wywiera nieograni­
czony w pływ  na Laurę, i z żalem widzę, że wszystko com kiedykol­
wiek w yrzekła dla sprostowania jej skrzywionych w yobrażeń ,  obró­
ciło się w niwecz. To jedno tylko jes t  dobre, że m arszałkow a nic a  

i  n i c  po francusku nie umie, więc przynajmniej mowy naszej nie kaleczą, 
llozpisałam się w  ostatnim liście do ciebie, ukochana pani,  o s ą ­

siedztwie Załęeza i oddałam słuszność pięknym przymiotom rodziny 
Połojewskich.— Pani Połojewska jest z okolic Wilna, brat je j ,  pan Wi­
told Wojniłło ma tamże ziemski m ajątek, baw i obecnie w Zielonej W o­
l i . . . .  i s tanął w rzędzie s ta ra jących  się o moję rękę. Pan Witold na-
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leży do na juksz ta łceńsze j  młodzieży, j a k ą  dotychczas miałam sposo ' 
bność poznać; odznacza go p raw ość  charakteru , uczucie praw dziw e­
go honoru i zupełnie w yższy  sposób m yślen ia ,— jednem  słowem w sz y ­
stko , w szys tko  za nim przem aw ia , naw et i u jm u jąca  powierzchowność- 
W szak żeż  i L au ra  nie j e s t  mu p rzeciw na , dowiedziawszy się przypad­
kow o, że babk a  jego  b y ła  j a k ą ś  tam ks iężn iczką!— Ale pomimo jego  
rzeczyw istych  niepoślednich zalet, z głębokim żalem przyjdzie zranić 
mi jego  szlachetne serce ... .  I czegóż chcę, czegóż j a  c h c ę ? — zapytasz  
bardzo  słusznie moja  droga  p a n i— czegóż j a  więcej w y m a g a m ? . . . .  
N i e w i e r n i . . . — U siłow ałam  zrazić go ud an ą  oz ięb łośc ią ,  lecz może 
sobie postępow anie  moje inaczej t łu m aczy ,  bo nie zaprzes ta ł  odwie­
dzin swoich w  Z a łę c z u — i nie m usia łabym  być  kob ie tą ,  gdybym  się 
na  sile uczuć je g o  nie p o z n a ła . . . .  Żal mi go!

Pan  hrabia  Siedlicki nie pokazał się ju ż  od dwóch tygodn i,  p rzy­
s ła ł  nam  tylko poczije s w o je ,  świeżo z druku w ysz ło ,  pod n a zw ą :  
Chmury i Promienie, gdzie każdy  wierszyk niedołężnem je s t  n a ś la ­
dow nictw em  naszych w sław ionych  wieszczów .

Piszesz mi droga p a n i ,  żem ci za jm ująco  skreśliła  obraz S tan is ła­
w a  Zbrożka, że ciebie, kochana  moja!, zaintrygował. . . .  Niepamiętam 
com w te d y  o nim popisała , to jednak  dzisiaj dodać mogę: że go z dniem 
każdym  więcej cenię — H enryk  go szczerze polubił,  a major zna go 
oddaw na. Pan  S ta n is ła w  j e s t  niemal codziennym u nas gościem ”

Na tych s łow ach  s tanę ła  H e le n a , pióro w ypadło je j  z ręki i j a k i ś  
tę sch n y  w yraz  m ignął w  je j  oczach :  od czterech dni S tan is ław  n ie  
•był w  Z a ł ę c z u ! - W y j r z a ł a  o k n e m , z którego daleki rozpościera ł s ię  
w idok, było na piętrze. Po-za  polami, ztocącemi się dojrzałą  psze­
n icą , po-za zielonawym ugorem , za brzezinką m łodą dostrzegła sza rą  
w ieżyczkę, w idoczną  na czystein błękicie n ieba— tam leżał Czarlej!... 
Helena znow u na dłoń spuściła  czoło i zadum ała  s ię — zadumała o tern, 
co przed czferyma dniami zaszło. Było to o przedwieczornej godzinie, 
całe tow arzystw o  Z a łęcza  siedziało przed pałacem w śród  kwietników^ 
gdy p rzyby ł S tan is ław . L au ra  mu się zaledwie odkłoniła, m arsza łko­
w a  ani nań pojrzała, i pomimo powitania H enryka i szczerego uśc isku  
majora , H elena dostrzeg ła  ile go niegrzeczność dwóch pań dotknęła . 
Po  kilku chw ilach , gdy ani L a u ra ,  ani m arsza łko w a  nie mięszały się



do rozmowy, gdy mu niechęfncrni spojrzeniami swoję niełaskę poznać 
da ły ,— Stanisław pożegnał je  lekkim ukłonem, pochylił się z wyrazem 
najw yższego szacunku przed Heleną, uścisnął rękę Henryka i majora, 
i szybko się oddalił. Żal nieokreślony ścisnął wtedy serce Heleny, krew 
je j  gwałtownie uderzyła do skroni, lecz bez namysłu powstając nagle, 
pobiegła za nim i z a w o ła ła :

—  Panie Stanisławie! p roszę , chciej mi pan ju tro  przywieść Tłu­
maczenia Odyńca.

Zbrożek przys tanął,  był bladym a  w twarzy jego wybił się wyraz 
pogardy  i żalu.

—  Przyślę je  pani jutro, niezawodnie.
—  P r z y ś lę ! . . .  Ja prosiłam, ażebyś mi je  sam przywiózł.
—  To je s t  dla mnie n iepodobieństw em ... .
—  Zrozumiałam p an a !— w yrzekła Helena, byli tak oddaleni od to ­

w arzystw a, że nikt nie mógł posłyszeć co m ów ią.— Ale pan winieneś 
być pobłażliwszym, w yższym  nad tego rodzaju słabości ludzkie, i nie 
w ym agać  nic lepszego od tak podrzędnego um ysłu , jakim  pani m ar­
sza łkow a j e s t  obdarzona; a L au ra ,  to je s t  dziecko, które stroi lalki 
w  takie sukienki, jak ie  jej podano. Henryk pana ocenić potrafił i żął­
by  nam było, gdybyś się od nas u su n ą ł—  Ja  proszę: bądź pan w yż­
szym nad niedorzeczność jaśnie wielmożnej m arszałkowej: przywieź 
mi sam ju tro  O d y ń ca !

W  rysach S tanisław a w alka sprzecznych z sobą uczuć była w i­
doczną.

—  Przywiozę je  sam ju tro— wymówił stłumionym głosem i poże­
gnał ją .

Miał więc nazajutrz być w  Załęczu, tymczasem już trzy dni minę­
ły  a Stanisław słowa nie dotrzymał!— Myśl ta w łaśnie niepokoiła He­
lenę, gdy nagle Pawlicka wbiegła do pokoju, zarumieniona, z isk rzą­
cym wzrokiem. * .

—  Cóż się stało moja P aw lick a?
—  Och pani! garderobiana pani marszałkowej dała Małachnie ko­

ronki do przesuszania. Dziewczę stanęło przy kominku, garderobiana 
przyskoczyła do niej i odpychając j ą ,  wytrąciła jej z ręki koronki, 
które w  ogień 1'urnęły i nadpaliły się trochę. Krymkiewiczowna naro-
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biła krzyku i ha łasu ,  że się aż cała pralnia za trzęsła ,  i ot pani m ar­
szałkow a kazała lokajom swoim Małachnę ocliłostać, a  biedne dzie­
wczę, męczone codzień, już i tak ledwie ż y j e . . . .

— Ocliłostać! zaw ołała  z oburzeniem Helena, porywając się z krze­

s ła .— Gdzież mój brat, albo pan m ajo r?
—  Obadwaj panowie jeszcze z rana gdzieś konno po jechali. . . .  
Helena szybko wybiegła.
—  Pani m arszałkow a jes t  w salonie!— wołała za nią Pawlicka.
—  O paniczko najukochańsza! już ją  p row adzą— wym ówiła s tara  

Jakubow a, którą na wschodach spotkała.
Helena blada, bez tchu do salonu wbiegła. Marszałkowa spoczyw a­

ła  w poręczowem krześle z założonemi rękoma. Laura brzdąkała na 

fortepianie/
 Przez litość i bojaźń Boga!— zaw ołała  n a  ich widok zpowiększo-

nem oburzeniem— pani marszałkowa odwołaj karę na Małachnę... to nic 
po ludzku, to woła do B o g a ! . . .  L au ro !— dodała, zw racając się ku niej.

—  Ciociu!— wym ówiła Laura.
—  Ej, moja hrabianko, po cóż się w  to mieszasz, co do ciebie nie 

należy: ona jes t  m oją  i k w ita . . . .
—  Pani odwołasz swój wyrok!
—  Czyż się m oja panienko wszystkiemi chłopami i chłopkami opie­

kować m yślisz?
Helena więcej jeszcze zbladła, lecz tłumiąc w sobie na jw yższą  zgro­

zę i pogardę, z umiarkowaniem w yrzek ła :
—  Pani marszałkowa chwaliłaś nieraz te perły, zróbmy zam ian ę : 

Aveź je pani, a odstąp mi Małachnę— i Helena zdjęła z szyi sznurek 
najpiękniejszych orientalnych pereł.

— Dla czegożby nie , ot jeźli ci to moja hrabianko przyjemność 
sp raw ia— i odbierając perły rozśmiała się.

W  tę chwilę ukazał się w e drzwiach młody, przystojny m ężczy­
z n a — twarz jego niezwykłe w yrażała  wzruszenie.

—  Pani m arszałkowa! przemówił— ja  wstrzymałem oehydną k a ­
rę, którą rozkazałaś zapewnie w pierwszej chwili un iesienia. . . .

—  Małaclma jes t  już moją, je s t  m o j ą ! — zawołała Helena, wybie­

gając z salonu, za nią pospieszył i pan Witold Wojnilło.
%
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W  sieni spotkała  p łaczące  dziewczę i Paw licką.
—  Małachno, je s teś  w olną! nie je s te ś  ju ż  póddanką: możesz pójść 

gdzie zechcesz, albo przy  mnie pozostać.
—  Przy  panience z o s ta n ę !— zaw oła ła  d z iew czy n k a ,  rz u c a ją c  je j 

się do nóg.
—  P o w stań ,  p ow stań  M ałachno, j a  tego n ie n aw id z ę . . . .
— Jestem sierota, nie mam ojca, ni matki. Całe życie będę pan ien­

ce s łu ż y ła !— w o ła ła  z p łaczem .— Jam  biedna n a  swiecie a  panienkę 
kocham  ja k  a n io ł a ! . . .

—  Uspokój j ą  P a w lic k a — w ym ó w iła  Helena, u k ry w a ją c  łzy , któ­
re na jej długich rzęsach zabłysły.

—  Nie m ogę teraz do salonu po w ró c ić— w y rz ek ła ,  gdy W ojniłło 
drzwi od pokoju otw iera ł— mnie potrzeba  powietrza.

W yszli przed pa łac ,  gdzie świeże traw niki i piękne klomby zajazd 
zdobiące łą cz y ły  się z chodnikami ogrodu.

—  Bóg pa n a  zesłał! H enryka i m ajora  nie b y ł o . . . .  T a  m arsza łko ­
wa j e s t  niegodną imienia kobiety!

—  Ile mnie ten  wypadek do tkną ł,  w ysłow ić  nie potrafię, bo jak ież  
pani o nas  Litw inach pow eźmiesz w yobrażenie!

—  Z achow am  to, które do tąd  miałam: piękne i dobre! Czyżbym ich 
tylko z pojedynczych czynów  oceniać m ia ła ?  Uwielbiam cnoty  sio­
stry  pańskiej, L i tw in k i . . . .  i czyżbym  pana o coś nieszlachetnego po­
sądzić  m o g ła ?

—  Dzięki za te w y ra z y !— zaw oła ł  Witold z w zruszeniem .—  O z a ­
chow aj pani tę w ia rę  w  szlachetność  serca, w ierzaj, że i u  n a s . . . .

—  O j a  kocham L itw ę, tę p iękną Litwę urokiem poezyi otoczoną, 
o n a  nam  da ła  naszych p ie rw szych  w ieszczów , a  je ż e l i . . . .

W  c iągu  tej rozm ow y weszli w  głąb* zacienionej drzewami ulicy, 
lekki tylko poszmer niezrozumiałych w yrazów  dochodził czujne  ucho 
pani m a rsza łk o w e j ,  która drzwiami od salonu zcicha n a  ogród w y ­
szła, ażeby posłyszeć co o niej m ów ią . Po niedługiej chwili w jech a ł  
S tan is ław  Z brożek ,  na dziedziniec zeskoczył z kon ia— szanow na  cio­
cia h rabiny  w toczyła  się do pałacu, S tan is ław  pobiegł, gdzie mu bia­
ła  mignęła  suk ienka . Na skręcie długiej z w łosk ich  kasz tanów  ulicy 
spotkał Helenę i W oju ił łę— oboje w tę chwilę byli milczący: rysy  mlo-
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dego Litwina zacieniał sm utek ,  w oczach Heleny przebijał się wyraz 
współczucia. , *

—  Pan S tan is ław !— zaw ołała  nieco pomięszana.
—  Daruj pani! — wymówił i pobladł nieco— daruj p a n i . . . .  żem się 

wcześniej z danego nie w yw iąza ł s ło w a :  pani kasztelanowa przyje­
chała  przed trzema d n ia m i . . . .  Tłumaczenia Odyńca przywiozłem.

—  Przyjechała! jakże się cieszę, że poznam tak godną osobę. Lecz 
chodźmy do pokoju, z a p e w n e . . . .

— W ybacz pani łaskaw ie— ozw ał się Wojniłło— że się tutaj po­
żegnam : nie chcę więcej widzieć m arszałkow ej.  Panu  Henrykowi 
chciej pani oświadczyć w yrazy  szczerego szacunku i przyjaźni, a  je -  
źli go kiedy jeszcze zobaezę . . . .

—  Jak to ?
—  Ja  dziś te strony opuszczam ... .
—  Pan jedziesz.. . . ’?
—  Na Litwę.
Helenie nagłe wzruszenie przez chwilę mówić wzbroniło —potem 

w y rzek ła :
*—  Zabierz pan z sobą moje najszczersze życzenia.
—  Szczęście i pomyślność dla p a n i . . . .  bądź pani tak szczęś liw ą, 

jak  na to za s łu g u je sz . . .— głos Witolda się stłumił. Pocałował je j  rę ­
k ę ,  skłonił się Zhrożkowi i szybko odbiegł— turkot oddalającego się 
pojazdu głucho odbrzmiał w  głębi duszy Heleny.

Wieczorem tego samego dnia Helena dokończyła listu do pani Lód- 
kowskiej:

„Z osta ję  pod nader cierpkiem wrażeniem — dzień dzisiejszy sm u ­
tnym był dla mnie: zraniłam uczucia najszlachetniejszego człowieka!..

Skoro tylko krewna tw o ja ,  droga moja pani, opuści Skalno, p rzy­
bywaj do Załęcza, nieczekając jesieni, j a k ’eś to w os ta tn im 'nap isa ła  
liście: j a  tęselmig do ciebie m ojaukochana, tęschnię do Skalna, tęselmię 
do lepszych ludzi i . . . .  już sama nie wiem, co się w e mnie dzieje— już 
sam a nie poznaję siebie!

Cieszę się na poznanie kasz te lanow ej, która do Czarleja przybyła. 
Odwiedzimy j ą  jutro. Marszałkowa zostaje w domu, z czegom niewy­
powiedzianie zadowolona: jes t  mi w  jej obeeności, jak  gdyby ona b y ­
ła  złowrogim duehem , niszczącym w o k o ło  mnie w szy s tk o ,  co serce 
ukochało!

Do w idzen ia!
Z a ję c z , 25 lipca.

H elena .”
(Dahzy ciąg nastąpi.)

T om  1. Z f.s z y t  4 . 3



L I S T  J , I .  K R A S Z E W S K I E G O .

C hcesz  wiedzieć o literaturze u n a s ,  chcesz wiedzieć coś o m nie , za 
oboje ci dziękuję, na oboje odpowiadam ja k  funiem i mogę. Z sercem 
zbolałem, z d u s z ą  sm u tn ą  do głębi, trudno coś porządnie  napisać, spró­
buję jed nak że  zdać ci s p ra w ę .— Literatura  nasza  żyje  w praw dzie do­
tąd i coraz nowemi dzieły życie sw e  ob jaw ia , ale daleko je s te śm y  od 
tej żyw ej widocznej sympatyi, k tó ra  przed kilką la ty  między piszą- 
cemi a  czyta jącem i egzys tow ać  się zdawała. Uw serdeczny  zw iązek , 
o w a  tajemnicza sy m p aty a ,  między organem pow szechności a n ią  s a ­
m ą ,  ów  w ęze ł  wielki na  któryby coś rach ow ać  m o ż n a ,  zdaje się nie 
egzystow ać w tej chwili. Co gorsza, rozpa tru jąc  się w  przeszłości, nie 
wiem czy p rzyznać  m am y, aby  kiedyś coś nad g o rączk o w ą  c iekaw ość, 
łączy ło  nas  z publiką naszą .  W ina  może b y ć  obustronna. W  histo­
ry i k ilkunastu  lat ub ieg łych ,  spójrzm y bezstronnem  okiem, jak  łacno 
zaw sze  z początku p rzyjm uje  publiczność w ystęp u jącego  pisarza, j a k  
dworuje  z niego rokując  wielkie nadzieje. Aliści ubiegł rok, dw a, a już  
owe ukochane dziecko leży obryzgane  b ło tem .— W ina dziecka? powiesz 
może? nie zaw sze  je dn ak .  W ina biednego Adama w nas , k rew kości n a ­
sze j ,  ja k b y  to dawniej powiedzieli. Drażliwe j a k  s tare  niewiasty, podej­
rzliwi ja k  zawiedziona kobieta, wszędzie złe widzimy. Pośw ięcenie  d łu­
gie, niezbite dowody w ylan ia  się dla dobra p ow szechnego , nic-tu nie 
po m ag ają .  Jeśli nie m a  n a w e t  pozoru, pow iedzą że pozory m y lą — cóż 
dopiero gdy j e s t  najm niejszy , jakikolwiek pozór? Kto posiadał w nas 
tak ie  zaufanie , aby  mu quand nieme zawierzyć chciano, aby  m ógł 
śmiało odw ażyć się na w szystko  co uzna potrzebnem, s i lny  zaufaniem
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jakie posiada, aby mógł wyrazić bez oglądania się każdą myśl sw oję  
nie lękając się fa łszyw ych t łumaczeń, i iść do celu swojego nie oba­
w ia jąc  się od czytelników ukam ienowania? To sprawia w łaśn ie ,  że 
u nas nikt nic nie może. Niepodobna bowiem jak  ktoś  całkiem nie 
oglądać się na  opiniję .—  Ludźmi jesteśmy. Ofiara opinii czyni się 
tylko w razie ostatecznym , je s t  to na jw yższy  naszych czasów hero­
izm, n ak tó ren  mało się kto zdobyć potrafi. Zresztą, co człowieka po­
w strzym yw ać , podpierać ma na tej ciężkiej drodze pracy, k tórą prze­
znaczenie i wola n asza  w yznaczyła  nam cierniem i nieustanną m ę­
czarnią'? Uczucie obowiązku pozostaje jedno. Ale to pojęcie obowią­
zku zachwiane będzie tysiącem głosów, które ci posłannictwa i obo­
w iązku szyderczo odmówią.— Posłuchawszy głosów tych do koła w y­
biegających, kto jes t  tak silny, aby się niemi nie w zruszy ł?  W szyscy 
szepczą z uśmiechem: D um ny! kto powiedział mu że to jego missya? 
kto mu powiedział że to jego obowiązek'? kto kaza ł mu czynić to co 
czyni'? Niech umilknie, niech przestanie, lepiej będzie.

A wierz mi, z głębi serca ci to mówię— nikt nie pojął, jakiego po­
trzeba poświęcenia, aby pozostać na tej drodze, co ją  ludzie pospolicie 
za bity gościniec, za trakt do s ław y  poczytują? Nadużyto w yrazu  po­
święcenie, ale tu używ am  go bez nadużycia. Człowiek nie jes t  olbrzy­
mem ani aniołem, n iem a sił nadludzkich i fizyczną w  nim łatwiej siłę 
w yrobić niż m oralną.— 1 fizyczna przecie podsycać się potrzebuje.—■ 
Cóż podsyca nasze siły s ta rg an e?

Krytyka wita pisarzy pochwałami gorszemi od najjadowitszej n a ­
g any  lub szyderstwem bez sumienia: tłum nie rozumie i powtarza 
albo dojadające pochwały, albo dowcipny a najgłupszy ucinek, któ­
rym zajadły zbir literacki z ką ta  strzelił, zapewniwszy się wprzód że 
mu nie odstrzelą i stanowisko dobre ob raw szy .— Czujesz się oboję­
tnością jednych, pochwały drugich, szyderstwami ostatnich zwalczo­
ny, bezsilny; płaczesz w ew nątrz  swej duszy, upadasz. Zawód twój 
nie tylko że ci nie daje eldeba powszedniego, ale ci go odbiera jeszcze, 
odryw ając  od pracy coby mogła los tobie i dzieciom zapewnić! -C ó ż  
w zamianę? Oto zarzuty powszechne, oto nielitościwe niepojęcie, nie- 
poznanie, obojętność bezduszna nareście. W tow arzystw ach pisarz je s t
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straszydłem, boją sig go jak  nudnego moralisty, un ikają  jak  od niebez­
piecznego sa ty ry k a ,  co gotów na w zór pochwycie kogo na gorącym 
uczynku W kole rodzinnem utysku ją  nad tern co zowią szaleń­
stwem, słabością, chorobą. Na świecie najdziksze baśnie k rą żą  o nim, 
w dziennikach szarpią go bez miłosierdzia z systematyczną pochwałą 
lub nag an ą .  Gdzież za to w szystko  zap ła ta?  Lub raczej gdzie pocie­
cha, gdzie źródło z któregoby sig nowych sił nabra ło?  Nigdzie.— Cóż 
sprawia że przecież tylu żyje  tern życiem okropnem, tylu now ych  w e ­
soło sig mu poświęca?— Wielu m yślą  zrazu, że trocha s ław y  za w szy ­
stko im zapłaci. Niewiedzą jak  ta s ław a  rzecz czcza i zmienna! S ła­
wa to kadzidło; muszki i aniołowie naw et nie w yży ją  kadzidłem. Mu­
szkom potrzeba wody, pyłów, słońca, aniołom oblicza bożego. W  po­
czątkach zawodu, młodemu serce i głowa sig pali; piękna kobieta po­
chwaliła jego  poezye, znakomity człowiek przemówił do niego przy­
chylnie. Roi, że wszystko mu tak  pójdzie i dalej. Ale to s ą  brzegi 
miodowe gorzkiej czary. Nikt nie wie na co się dobrowolnie wydaje; 
biorąc pióro do ręki, postradał spokojność , zaprzedał siebie, nie je s t  
panem czasu ,  myśli, przyszłości; cofnąć mu się niepodobna. Cóżby 
zyskał cofając się, gdy pierwsze sw e utwory zostawia na pastwę: tę 
część siebie sam ego, która jes t  już w ręku w szystkich, pod panow a­
niem pierwszego-lepszego ćo czytać urnie? Napisał, w ydrukow ał i stał 
sig niewolnikiem od tej chwili. Myśl swTą  rzucił na wieczystą igra­
szkę ludziom, najdroższe swoje dobro! myśl może łzami oblaną, któ­
r ą  zeplwają i w yszydzą ,  myśl szyderską m o że ,  k tó rą  w ziąw szy  za 
pospolite b łazeństwo podrzucać będą jak  piłką lub wyciskać z niej 
śm iech, gdy on w  niej ukrył gorzkie a  wielkie znaczenie. Posłyszy 
w ów czas najsroższe słowa: s łow a bezdusznych głupców, najgraw a- 
j ą c e  się jego myśli, jak  ów dziki co znaleziony zegarek biorąc za zwie­
rzątko, c isnął nim wreszcie o kamień.

Myśl jego , nazwisko, osoba, nie należą od tej chwili do niego; w y ­
rzekł sig ich i zaparł.  P ryw atne życie zatrute zostanie śledztwem 
nieustannem: będą szukali w osobach utworzonych przez wyobraźnię, 
przyjaciół, znajom ych, krew nych jego samego. Szczęśliwy jeśli z te­
go komedio-dramatu, nie w yw inie się w końcu okropna domowa łra-
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w ał, oddzielą od żony, której napomkną że zbyt gorąco opisuje mi­
łość, aby nie miał gdzie kochać bez nadziei. Nie poszanują siwych 
w łosów  ojca, świętego serca matki, niepokalanego dziewictwa jego 
dzieci. Wszystko to może kosztować jedna chwila autoromanji. I za 
to wszystko'? co w końcu.— ? ?

Uczucie obowiązku! wielkie i urocze słowo! Ale będą i tacy co to 
poświęcenie wytłum aczą i uczynią w oczach ludzi rachubą! O co za 
m ęczeństw o! co za m ęczeństw o! Nareszcie upaść pod niem potrzeba, 
bo któż ma siły aby je  w ytrzym ał do k o ń c a ?

Egoizm Adama odżyje z pod tych ciosów, podniesie się i zaryczy, 
co mu dasz na pas tw ę!  Jaką  pociechę m ora lną?  ja k ą  zachętę?  j a k ą  
nadz ie ję?— nic— nic!

Całą pociechą jeszcze myśl że posiędziesz szacunek współziomków, 
wdzięczne uczucie potomności i głos duszny, w ewnętrzny powie c i :  
uczyniłeś coś był powinien.— Ale szacunek u spółziomków nieczczeż 
to u nas s ło w o ? ?  Onźe się to objawia w listach bezimiennych, w  kry­
tykach pełnych złości a próżnych myśli, w tych codziennych szpilko­
w ych uderzeniach liliputów, które powoli wszystką krew  wyprowa­
dzają  z człowieka.— Jestże u nas aby jeden z p iszących, coby się 
(nie m a jąc  sobie w sercu nic do zarzucenia) potrafił pochwalić stałym 
szacunkiem współziomków? W szystkie wczorajsze bałw any, topnieją 
ja k  śniegowe i zmieniają się w trochę błota. Najczcigodniejsze im io  
na oplwane a grób ich jeśli niezapomniany, to gorzej, bo obluzgany 
wszetecznie. W  nikogo z nas nie wierzą. W naszej literaturze nie mas 
człow ieka, coby potrafił zyskać szacunek powszechny i stały. Wina 
tu nie piszących może, ale publiki. Nigdy się w początku nie zastano­
wi kogo ma szacować; a po chwilce zmiana nagła admiracyi na jw yż­
szej na potępienie bez litości. Baw ią się sobie ludźmi. Gdzieindziej, 
w Niemczech, Francyi, Anglii, znakomici zasługą, m ają  szacunek na­
w et przeciwników swoich, nieprzyjaciół, osób innej opinii. U nas by­
leby najlżej drasnął czyje przekonanie złe czy dobre, zginiony, w y ­
klęty i zmieszany z błotem. Od tej chwili nie ma ju ż  ani talentu, ani 
zasługi, i j e s t . . . .  niegodziwiec, głupiec  etc.
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Czy lepsze u nas wdzięczne uczucie potomności? Karpiński n iem a  
przystojnego grobow ca i kamienia, nad położone przez familią i liche. 
Kochanowski dotąd na pomnik oczekuje, twórca język a  poetycznego,  
największy pisarz naszej przeszłości zapomniany ohydnie; nie wiem  

jak  i gdzie pogrzebiony Rej z N agłow ic , Górnicki, Bielscy, Szymo-  
nowicz, Klonowicz i tylu innych. Potomność w  osobie księgarzy w y ­
daje ich dzie ła , gdy zysku się sp od z iew a , handiuje ich m ózg iem ,  
c h w a li ,  gdy pochw ałą sobie piedestał buduje. Wieluż to wielkich pi­
sarzy naszych naw et ocenionemi nie zostali?'Twardowski, Miaskow- 
s k i ,  Sęp, Grochowski, ledwie znani z nazwiska. W  sądach ile znów  

niesprawiedliwości i fałszu um yślnego!! Cieszmyż się w ewnętrznym  
tylko głosem  duszy, tak! to jedyna pociecha. Ale skąd sił nabrać do 
walki, czem się zgłodniałemu pokarmić? Jest to życie na pustyni.

Ty mi w inszujesz  że mieszkam na w s i !  W ieś  ma sw oją  złą  i do­
brą stronę dla mnie. Gdybyż m ieszk a ć .n a  w s i ,  a w s ią  nie rządzić, 
nie gospodarować! Wyobraź-sobie ow e ranki cudowne, ow e  wieczory  
czarodziejskie, i pracowite ciche dnie nad książką i rozm ow y w  c ie ­

niu znajomych ci brzóz moich.— Ale jest i druga strona połyskującego  
medalu.— Jedno nabycie w si  u nas kosztuje kilka lat zdrowia i życia  

zamkniętych w  kilku tygodniach na jg łu p szych , najprozaiczniejszych  

męczarni. Opisałem ci to dawniej. Znasz już ten dramat prawniczo-  

mieszczański. Przypuśćmy, że już po w szystk iem . Jesteśm y na w si  
aby się nią cieszyć, aby jej u żyw ać.

Zapewne! zapewne! woła szydersko uśmiechając się Szatanek-Dra-  
źniciel.— Oto s ą  pola nieuprawnc, zależało, opuszczone, zarosłe, nie- 
m ierzone; oto są  w łościanie zdemoralizowani, bez chleha, uprzęży;  

obory zawalone, budowle z kołów i chróstu, zniszczenie, nieład— napraw  
to W aćpan wprzódy. Znasz zapewne bajkę, w  której królewna jakaś,  
biały od szarego mak przebiera. Z łośliw a w różka, co jej zadała tę 

pracę napędza ptaszków , aby przebrane znowu mieszali. My taki mak  
przebieramy gospodarując całe życie.

S zczęś liw y , kto nie czuje się do żadnych obow iązków , temu obo­
jętna  jakich będzie miał pod sw o ją  opieką w ło śc ia n ,  jakim dla nich 

będzie panem i ojcem, byleby pieniądz w y c is n ą ł  z ich potu. Ale nie



tak  ja ,  nie tak ju ż  dziś w iększość  pojmuje sw oje  powołanie. W  na- 
szern położeniu i s tosunku do w ło śc ia n ,  m yśm y ich najbliżsi opieku­
nowie, ich duchowni rodzice: Św ię te  dla nich m am y obowiązki. Nie 
dośćże samego dbania i troskliwości o sp raw ied liw ość?  w szys tko  co 
się mimo tw ej w iedzy  krzyw ego dzieje,-co się niesprawiedliwego po­
pełni, tw o ją  je s t  w in ą ,  n a  tw o je ,sp a d a  sumienie. Musisz dbać o ich 
dobry b y t,  bo ten i do ośw iaty  p ierwszym w arunk iem  choć m ateryal-  
tiyrn, pracow ać  nad  m oralnym  ich s tan e m , nad religijną u p ra w ą  tej 
k la ssy  wydziedziczonej a przecie m ogącej być  w  prostocie ducha i 
szczęś liw ą  i użyteczną.

Wielkie to obow iązk i,  k tó rych  żadne a  żadne deklam acye w cale  
nie z a s tą p ią ,  które czas zab ie ra ją ,  p ra c y  w y m a g a ją  i oddania s ię .— 
Staran ie  o w łościan, o swój potem chleb pow szedni, tys iączne  kłopo- 
c ię ta  codzienne, grady , deszcze i t. d. małoż to zatruje chw il?  P ra-  
w d a ż ?  nie m a ja k  w ieś  dla p o e ty ? ?

Nie powiem nic o sąs iadach  i odwiedzinach, bo szczerze one wię 
cej przyjemności czyn ią ,  niż zaw adzać  mogą. Nierazem szczerze ża ­
ło w a ł  dawnego mojego jak iegoś  a r tyku łu  w Tygodniku z w ybuchem  
złego humoru przeciwko gościom , bom zań  stokrotnie odpokutował. 
W ypom inano go n ieu s tann ie ,  ominął mnie z tego powodu n ie jeden  
gość miły, którego bym by ł  p rz y ją ł  z radością. Jak też to każde sło­
w o  bacznie o b m y ś la ć  potrzeba!  Ż a ło w a łem , pow tarzam , nieraz tego 
artykułu  tak  absolutnie wyttómaczonego. Rozm owa ożywia, podbudza 
m yśl,  je s t  g y m n a s ty k ą  dla um ysłu ,  w p ra w ia  go i sił m u dodaje. L u­
dzie, z któremiby co mówić n ie b y ło ,  s ą  bardzo rzadcy. Poszukać tyl­
ko po trzeba  co mówić z niemi, a od każdego czegoś się nauczysz . 
W  naj gorszym  razie nauczysz sic jeszcze  now ego typu człow ieka.—  
Rzadko mnie kto znudzi, a nie umiem w yliczyć ile is to tnych korzyści, 
przyjemności odniosłem z rozm ow y, gdziem najmniej spodziewał się 
obojga . Mówię z serca  co myślę. Lubię nadew szys tko  sam otność  
z k s iążk ą ,  pęzlem, piórem lub muzyką, z pięknym widokiem lub m y ­
ślą powolnie się w  g łow ie  r o z w i ja ją c ą ,  s ą  to pew nie  najmilsi to w a­
rzysze. Ale człowiek potrzebuje ludzi, nie obejdzie się nigdy bez 
n ich ;  lepszy k tokolw iek, niż n ikt. N ie m a  znowu dla pos trzegacza ,
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człowieka obojętnego; wszędzie je s t  charakter do zgłębienia, rys jak iś  
do pochwycenia. Jeden czasem ruch schw ytany , długie godziny nu ­
dów płaci. Ten udaje szczerość a ciągle je s t  żywcm k łam stw em ,— 
inny kłamie bezwstydnie i desperacko że boki zrywać potrzeba, inny 
gra pokorę z dumą w sercu, ów dumnie się nasłrzępia, aby  pokryć 
m ały  jak i ma dla siebie szacunek.— Ile postrzeżeń, ile obrazów! Nie 
mówiłem nic dotąd o s e rc u , o uczuciu. Małoż jest ludzi, do których 
nas  ciągnie sym patya'?

Lecz w róćm y do życia na  wsi. Ono tu je s t  ciągłą  w a lk ą ,  na nic 
( czasu nie s t a j e —praca nieustanna na chleh dla ciała, na chleb dla du­

szy. Wszystkie chwile zajęte nie zawsze jak b y ś  żądał. Wezmę jeden 
dzień dzisiejszy naprzykład. Budzę się i wybiegam z rana pomodlić się 
w ogrodzie, ale spotykam dwóch ludzi czekających już na mnie w gan­
k u ,  potrzebujących uwolnienia od robót dziennych. —  Zgoda na to. 
Zaczynam znowu modlitwę. Sotnik spotyka mnie z papierem. Jes t to  
rozkaz wysłania furmanek. A więc.... posiać na wyznaczone miejsce. 
Ale na drugi papier odpowiadać potrzeba, siadam odpisuję, śniadam i 
zaczynam pisać, czytać lub malować, dopóki słońce wchodzące około 
południa do pokoju nie przypomni, że dzieci i żona czekają  z objadem. 
Obiad przerywa pisanie, rozpoczęty obrazek lub wpół zrobione notatki 
historyczne. Po nim siadam znowu. Któś p u k a ? — Kto t a m ? — To j a  
R . . . . — Cóż pilnego? Narada gospodarska, co zrobić z sianem, z n a­
głą w y p ra w ą  furmanek, z dysponowaną robotą. Ułatwiwszy się, w ra ­
cam do roboty raz jeszcze! Maluję, godziny b iegną piorunem. W tem  
ogrodnik wyw ołuje  abym zobaczył kwiatek, pokazuje karczunek no­
w y  na zaroślach, py ta  o ra d ę ;  ktoś inny spotyka na drodze z nowym 
interesem. Już późno do pracy, ale spróbujmy jeszcze.— Czas tak dro­
gi! Zaledwie usiadłem, skrzypią drzwi jeszcze i jeszcze: ze stajni, od 
owiec przychodzą pytać, radzić s ię, wymawiać od czegoś. —  Rzucam 
nareszcie k s iążk ę ,  pęzle, siadam na konia i wyjeżdżam w  pole. Nie­
stety! co krok wzruszać ramionami i wymówki robić potrzeba! Tu 
sw oje w łasne zboża w ypasa ją ,  nieopatrzni ludzie, owdzie nie tak zro­
biono jak  chciałem, pastuszki się pospały i owce poszły w las, lub co 
gorzej na mokre bagno. Tam źle zorano, tam widać siano za rzadko.
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A!c patrzcie, ja k  cudny za to zachód słońca, co za chmury płomienne, 
ja k a  cisza, jaki widok z tej góry! W szystko zapomniane, tyle myśli, 
tyle wspomnień bolesnych i miłych c isną  się do głowy! Ta piosnka 
pastuszka, odzywająca się z za góry, tyle przypomina. Byleby pastu­
szek co tak pięknie śpiewa, nie puścił bydła w  żyto! —

W racam . Tu czeka wieczorem fortepian.— Usiadłem z moją gro­
m adką .— Ani pomówić, ani się pocieszyć, ani zagrać .— Wchodzi pa­
stuszek prosząc o pieniądze.— Wiesz co to taka p rośba , gdy często 
tak o nie trudno? Jakże mu przecie należnego odmówić? potrzeba 
oddać ostatnie. Uderzam znowu w  klawisze.— Dobry wieczór! a co 
tam ? kw estya z sąsiadem o bydło zajęte w szkodzie, potrzeba zaraz 
list pisać.

1 znowu może sotnik o papiery, kursorye do podpisania. W  późny 
wieczór w raca jący  ludzie od roboty jeszcze spotykają w dziedzińcu 
z prośbam i, aby ich od jutrzejszej uwolnić. A tu siano na pokosach 
czernieje! Już noc, a jeszcze ktoś ze wsi ze skargą przybiega. 1 tak 
dalej, a dalej. Powieszże mi jeszcze, że nie m a j a k  wieś dla poety i 
p isarza?  Może przekonany spuścisz głowę i rzeczesz: — przekonałeś! 
Teraz ja  ci odpowiem.— Poczekaj, nie’konkluduj jeszcze. Tak! pra­
w da ciężkie to jes t życie, ale mamy jako pociechę i nagrodę naturę 
zawsze cudną a cudnie odmienną, spokój pewien pomimo tych w szy­
stkich kłopotów, któreby na nas krom klasztoru nigdzie nie minęły. 
Dajemy czasem dobry przykład, uczynim czasem co dobrego. W re­
szcie to życie ruchliwe i czynne, nie dające spocząć c iału , ani umy- 1 , 
słowi, wprawia oboje w  pożyteczną działalność, siłami je  obdarza.—  > 
Spokój rzecz pożądana, śliczna, ale największy spokój jaki pojąć zdo­
łamy— to przecie śmierć. Samo cierpienie jest niechybnie potrzebne i 
wielką użyteczną gra  rolę w ekonomii św ia ta .— Zbyteczne zabija, czę­
ste siły odbiera, czasem na chwilę gniotące, podnosi tylko i wprawia 
człowieka do walki, do myśli, do czynu.

Błogosławmy tego co duł pracę i cierpienie. P raca świętą i wielką 
jes t ,  wielkie i święte cierpienie. Pomyślność egzaltuje, podnosi także 
człowieka, ale go kuje do ziemi, ale go przywiązuje do bytu docze­
snego i teraźniejszości. Nieszczęście i radość zbytnia zarówno o sza-

To.u I. Zeszvt 4. 4



leństWo przyprawić mogą; umiarkowane oboje da ją  sity i w zm ag a ją  
w  człowieku popęd do czynu. W  pewnej dozie, jednostajny ich skutek. 
Nie powiem, że cierpienie i roskosz s ą  jednem , światło zawsze św ia­
tłem, a  ciemność tylko ciemnością, ale nieochybnym pewnikiem, że 
w  ostatecznościacli przeciwnych jednakie spotykamy skutki. Nie dzi- 
siejszato tylko wie fdozofija.

Opatruję się, że list mój za długi podobno, a nie tylko nie w yczer­
pał, ale zaledwie dotknął przedmiotu. Rzucam pióro, bo cudny w ie­
czór mnie baw i.— Dolina znajoma ci, mgłami zalana. Księżyc rzuca 
długie cienie po niej,  niebo gwiaździste białemi chmurki jak  runem 
w ełny  rozdartej usłane.

Cisza, uroczysta  cisza! zdaje się że jak iś  glos potężny mówi w  niej, 
a  my niedołężne s tw orzen ia ,  nie słyszym y go, dla tego że wielki, że 
większy nad nasze organa drobne— pewny jestem , że usłyszałbym  sfer 
harmonią, gdyby nie stępiałe karle uszy co s ły szą  robaczka w trawie 
a  śpiewu sfer w błękicie etherów pochwycić nie mogą. — Ileż to razy  
świerszcz polny nie daje nam słyszeć głosu z nieba! Lecz po sto r a ­
zy, dość tego nudnego rapsodu.

Grodek, 1846 r. v .s .



ipujammir.
F A N T A Z I J A .

S łu ż b ę ,  z ło to , druha m ia łem , 
Ś liczną  dziewicę kochałem —  
S łu ż b a — złoto— dru h — ko c h an k a — 
Hej co-za m y ś l ,  co-za w zm ianka!  

Sam  tu  chłopcze! hej!
W  pu ha r  wino lej.

S ług a  by ł mi w ie rn y ,  pilny, 
Przyjaciel szczery, p rzy ch y ln y  — 
Piękność  się ze m ną  pieściła 
1 j a k  sy re n a  nuciła.

Spełniam puhar!  hej 
Chłopcze wino lej.

Raz do domu w ra c a m ,  s tu k am , 
Drzwi roz tw ie ram , sługi szukam . 
S ługa  skradłszy  skarb  mój drogi, 
Rzucił na z a w s z e  me progi.

P różny puhar! hej!
Chłopcze, wino lej.

L e c ę ,  na  kochanki łono 
W ylać  m ą  duszę strapioną. 
W p ad a m — rozpaczy, boleści!
Ona się z n ieznanym  pieści.—  

Szybko w puhar, h e j !
Chłopcze, wino lej.
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Wraz biegę do przyjaciela,
Co moje troski podziela—
On mnie cieszył, ściskał, radził 
1 wkrótce haniebnie zdradził.—

Jeszcze w puhar, hej!
Chłopcze, wino lej.

A więc miłość je s t  marzeniem,
A więc przyjaźń jest złudzeniem!
Służba— złoto —druh— kochanka—
Ach co-za myśl! co-za wzmianka!

W  inny puhar, hej 
Chłopcze wino lej!”

Wypił, zadrżał, strasznie zbladł,
1 na ziemię martwy padł.

Adam $łoi«IkoitftUi.

KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.
•

K odeks D yp lom atyczn y  P o lsk i obejmujący przywileje KrólówjPolskich, 
Wielkich Książąt Litewskich, Bulle papiezkie, jako też wszelkie na­
dania prywatne, mogące posłużyć do wyjaśnienia dziejów wewnę­
trznych krajowych, dotąd nigdzie nie drukowane, od najdawniej-* 

- szych czasów aż do roku 1506, wydany za staraniem i pracą Le­
ona Rzyszczewskiego i Antoniego Muczkowskiego, Adjunkta Archi­
wum Głównego Królestwa Polskiego, wzbogacony przypisami aż do 
Nr. CVII, przez Antoniego Zygmunta llelcel, obojga prawa Doktora- 
Pom I. W W arszawie.. Drukiem Stanisława Strąbskiego, przy uli­
cy Daniłłowiczowskiej Nr. 017 , w dawnej Bibliotece Załuskich. 
1847. W kroju ćwiartkowym. Nakładem Spółki.



Codex Diplom a ficu s F o lon iae  quo continentur Privilegia R egum  Polo- 
niae, Magnorum Ducum Lituaniae, Bullae Pontificum, nec non ju ra  
a  privatis da ta , illustrandis domesticis rebus gestis inservitura, ad hue 
n usquam  typis e x a ra ta ,  ab antiquissimis inde temporibus usque ad 
annum  1 5 0 6 ,  editus studio et opera Leonis R zyszczew ski et Antonii 
Muczkovvski, Adjutoris VarsaviensisTabellarii Publici RegniPoloniae, 
notis adornatus usque ad Nr. CVII, ab  Antonio Sigismundo Ile/cel, 
Juris  Utriusque Doctore. Tom us 1. Varsaviae. Typis Stanislai S trąb - 
ski, vicus Danilovicianus Nr. 6 1 7 ,  in aedibus quondam Bibliotecae 
Zaluscianae . 1847 . in 4to s tr .  3 6 7 ;  Przemowy X ,  Indexdw po ła ­
cinie u łożonych str.  LXXII i Addenda cl corrigenda, str. 8 petytem,
-Otóż od kilku lat zapow iedziany w y szed ł  nareszcie  Dyplomata­

ryusz, w sp a r ty  pracami na jznakom itszych mężów w Pałeogratii, kro­
nikarstwie i k ry tyce  historycznej. N ajgorliw szym  promotorem tego 
dzieła był L. R zyszczew sk i,  k tó ry  s ta rań  sw y ch  nie szczędził dla ze­
brania  dokumentów i ich opracow ania  w  sposób ile może być najdo­
kładniejszy. Głównie m u dopom agał w tym  szlachetnym zawodzie An­
toni M uczkow ski,  znany  powszechnie z biegłości w  czytaniu  s taroży­
tnych rękopisów i n a u k i :— i przyłożył się także nfe mało do wielu 
sprostow ań  napotykanych omyłek w odpisach zepsu tych , przez poró­
wnanie ich z oryginałam i. Trzecim spó łpracow nikiem  był Antoni Z y ­
gm unt llelcel Doktor Obojga P raw a , k tóry  p rz y ją ł  na siebie opatrze­
nie kodeksu notami, doprowadzonemi tylko do Nr. 107. Było je szcze  
nie mało i innych uczonych, przez których ręce a k ta  przechodziły nim 
do druku ostatecznie  poszły. Dyplom ataryusz  ten zatem je s t  ow ocem  
w ie 'u  zw róconych ku pożytkowi pow szechnem u usiłow ań, k tóre  w sp ie­
rali pomocą s w o ją  w udzielaniu zasobów M. Radziwiłł, Ord. Zamojski* 
S tronczyńsk i i Rusiecki.

Pozostaje teraz ocenienie korzyści tak  s tarann ie  zbieranego plonu. 
Cały Dyplomataryusz podzielić m ożna na  akta  duchowne i świeckie. 
P ie rw sze  z a w ie ra ją  nadania  k lasztorne od r. 1145  do wieku XVI; d ru ­
gie nadania  ziemiańskie rozpoczynające  się nierównie później i docho­
dzące  tejże samej epoki. Pod w zględem  nadań duchow nych  je s t  to n a ­
der okw ity  zasób, okazu jący  pobożność i szczodrobliwość ludzi św iec ­
kich dla duchow ieństw a. W szędzie, pro salute an im ae, ziemianie i ksią-



żęta  oddawali liczne w si dla duchow ieństw a  z uszczerbkiem  może n ie ;  
raz w łasnej rodziny. Dla tego szczególniej ta k lassa  w sp ierać  zapewne 
będzie us iłow ania  tak wielkie w yd aw ców . Na w zór ten i ziemianie 
otrzymywali od k s ią ż ą t  znaczne dobra z uwolnieniem włościan od cię­
żarów  publicznych pro fidelibus servitiis udzielane. Dla w łaśc iw e j  hi- 
s tory i ja k  najmniej j e s t  tu m aterja łów ; do nich albowiem na leżą  ty l­
ko: potwierdzenie przyw ile jów  litewskich przez S tany  koronne w  1401 
r o k u ,— Nadanie herbów  panom litewskim  w  1 41 3  r . — i Unia z aw a r ta  
1 5 0 1 ,  których dostarczyło  Archiwum Nieborowskie.

Co do u w a g  k ry tycznych  zamieszczonych przez A. Z. H elc ia ,  ten 
w prawdzie tu i ówdzie popraw ia  om yłkę  kron ikarzy , co do roku śmier­
ci B iskupów; w  oznaczeniu jednak  nazw  wsi i m iasteczek  nie je s t  b a r ­
dzo szczęśliw y. Przywodzi A dehm ga i Dyplomataryusze zagranicznej 
a  bierze Staro łękę za W ielkołękę, dowodząc że z n a tu ry  ję zy k a  jedno  
i drugie toż sam o znaczy. Nie chce wiedzieć nazw iska  polskiego Bir- 
glau (B ierzgłow o); zostaw ia  Brwelino zam iast Brwilno, a  co się tycze 
T a rn o w a  znalezionego w  przywileju Opizona legata papiezkiego pod 
r .  1 2 5 4 ,  tego szuka  po całej dyecezyi płockiej, a  nigdzie nie znalazł­
szy, mianuje go Czarnowem. Jak  gdyby  obszerność dyecezyi płockiej 
taż sama b y ła  w 1 2 5 4  co w 1222  r. Uderzył może A utora  przypisków 
rok  1 2 5 4 ,  kiedy Tarnowo należało już  do K rzyżaków ; ależ Opizon 
w  potwierdzeniu swojem  p o w iad a ,  że w si klasz toru  A ugustijanów  
czerwińskich oddaw na (jam dudum)  nadane  im zosta ły  przez szczo­
drobliwość a niektóre z nich na 100  lat pierwej przez Papieża  Adrya- 
n a  były potwierdzone. W iększa się je szcze  okazuje nietroskliwość 
w  nazw iskach  ludzkich, które autor n ietknięte zos taw ia ,  ja k  gdyby 
chciał przekonać że s ą  cudzoziemskie. Do takich n a leżą  np. Scetheus, 
S g o t a , C yber ,  P a le ta ,  Szoclia (S ieciech , Ż e g o ta ,  Scibor, C h w a lę ta ,  
A braham S o ch a ) .

T ak  więc cały  ten toin pierwszy, przy takim ogromie pracy, nie tyle 
rokuje  je szcze  pożytku dla postępu H istory i, i leśm y się spodziew ali; 
lubo je s t  tvaznym  pomnikiem. (W szakże  tu nowe znajdujem y dowo­
dy, iż Chrystijan R a w a ,  Cyster z Po lsk i ,  którego p isarze cudzoziem­
scy, biorą za Niemca, byw'at na wiecach polskich; że wolni ludzie s a ­
mi przechodzili na kmieci i że od czasów B olesław a krzywoustego>



w ieśniacy  do gruntu  p rzy w iązan i ,  od sądów  królew skich uwalniani 
byli przechodząc pod pryw atne).  Co bynajmniej nie ujmuje zasłudze i 
niezmordowanej gorliwości zacnych w y d a w c ó w ,  którzy ten  Dyploma- 
tarijusz starali się o ile możności wzbogacić i udoskonalić, tym hardziej 
że Dogiel i R aczyńsk i,  najlepsze Dyplom ata  ju ż  w ydrukow ali ,  zosta- 
W ując wolne pole dla sam ych  rzadkości. — Drugi tom m a mieścić Dy­
plomata ku jaw skie , bardzo zupełne; trzeci, mazowieckie i t. d.

Opowiadanie Ilistoryi dla dzieci, przez Zenonima A ncyporow icza .—- 
W a rsz a w a ,  1 8 4 7 ,  str. 2 4 3 ,  w  dw unastce .

T rzeba  p rzy zn ać ,  iż jedną  z najpotrzebniejszych k s ią ż e k ,  j e d n ą  
z tych, k tórych  b rak  najhardziej uczuw ać się daje, są  przystępnie opo­
w iad ane  dla dziatwy dzieje. K s iążk a ,  w  której młody u m y s ł ,  prócz 
faktów su chy ch  obc iąża jących  pamięć, p raw dziw y  sąd  o w ypadkach  
dziejowych m ógłby  znaleśe, nie je s t  dziś tak ła tw ą  do napisania. Nie 
m am y  bowiem obszerniejszego n aw et dzieła historycznego, z praw dzi­
w ą  napisanego k ry ty k ą .  Temhardziej w ięc  trudno przystępnie czyli 
popularnie podobnyż przedmiot w  dziełku podręcznem dla młodocia­
nego w ieku  w y cze rpu ąć .  W zm iankow ane  tu n a  czele Opowiadania 
Ilistoryi, w cale  n ieodpow iadają  żadnym , dobrej książki naw et,  w a ru n ­
k o m . ' Jes t  to bowiem zbiór sam ych  fak tów , do k tórych  bezładnego 
u łożen ia ,  autor w cale  w idać  nic zadaw ał sobie pracy, nie przeczytał 
n a w e t  żadnych dzieł lepszych o tymże przedmiocie trak tu jących  i dla 
tego wiele grubych  popełnił błędów. Nie będziemy w szystk ich  w yli­
czali, ho m ała  objętość broszurki nie zasługuje  n a w e t  na  rozbiór ob­
szerniejszy. W spom inam y tylko niektóre omyłki, jak ie  zaraz  praw ie  
przy roztworzeniu książki d a ją  się w idz ieć , np. że M ieczysław 1. po­
chlebiając germańskiej dumie, uznał  się być lennikiem Niemców. Z a­
pomniał przecież p iszący , że M ieczysław był hołdowuikiem cesarzów  
germ ańskich  tylko po W ar tę ,  a to w  skutek b i tn y  przegranej z Gero- 
nem M argrabią niemieckim. Dalej znow u autor mówi, ż e S e jm  w  Piotr­
kowie 1549  r. zebrauy, z p rzyczyny  zamieszek które zpow odowały oże­
nienie Zygm unta  A ugusta  z B a rb arą ,  zerwanym zosta ł;  gdy tym cza-
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sem komuż nie jes t  wiadomem, że pierwszy raz sejm  zerwany  byt 
dopiero za Jana  Kazimierza przez Siciuskiego. Wie o tem każdy kto 
lubi czytać już nie Ilistoriję, ale w iersze; wie każdy, kto przejrzał 

’ poeziją Popas w Upicie. W prawdzie sejm pomiemony spełzł na  ni- 
czem, ale między zerwaniem sejmu, a nie uradzeniem niczego, wielka 
jeszcze, bardzo jest różnica. W oddaniu ostatnich czasów w. XVIII, au­
tor najfałszywszym byl malarzem, a o koufederacijach najmniejszego 
nie miał wyobrażenia.— Podobna więc robota, je s t  tak sklecona, j a k ­
by na lichy obstalunek księgarski, ale nie z sumiennością p isarza , a 
tem bardziej znajomością historyka.

N O W O Ś C I .

W yszło z drukarni Kommissyi Sprawiedliwości nowe dzieło pod 
tytułem: History a, Literatura i K rytyka —  Pisma Jana Major kie- 
v'icza. Tom ten obejmuje właściwie tylko Literaturę Polską w jej 
rozwiiręciu historycznem.— Pod tymże samym napisem zamierza Au­
tor różnemi czasy wydawać badania we względzie Literatury powsze­
chnej, rozprawy dotyczące filozofii sztuki (Estetyki) i zastosowanie 
zasad jej czyli krytyki estetycznej, oraz historycznej do rozbiorów dzieł 
najcelniejszych.— Z wymienionych tu prac gotują się już do druku: 
R zut oka na Literaturę hebrajską  (Mojżesz) i rys historyi Literatury 
greckiej (H om er):  z piśmiennictwa zaś now oczesnego, ogląd Lite­
ratury  włoskiej i rozbiór Jerozolimy oswobodzonej Tassa  w porówna­
niu z Arjostem. Później nastąpić m ają  rozbiory proroctw hebrajskich, 
trajedij greckich, Szekspirowskich, i tak dalej. Autor powiada, że roz­
winięcie świeżo wydanych pomysłów do dziejów piśmiennictwa, s ta­
nowić będą oddzielne inonografje dotyczące literatury kra jow ej,  które 
drukiem ogłaszać zamyśla. Wszakże tom obecnie w ydany, stanowi 
oddzielną ca łość .—  Obszerniejszego rozbioru pism Jana  Majorkiewi- 
c z a ,  znanego z wielu prac umieszczonych w piśmie n aszem , w  ja k  
najkrótszym czasie dać nie omieszkamy.


